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Bytom dnia 3 grudnia

Tolapiik!..
Mój czytelniku, jestem najmocniej prze­

konany, że pragniesz wiedzieć coś bliższego 
o tern, co obecnie u jednych zowie sie Yola- 
pak’eiu, a u drugich zaś „międzynarodowym 
językiem"...

Yolaptlk, trzeba ci tedy wiedzieć, to wię­
cej niż ósmy cud świata, bo to — jak 
zapewnia jego wynalazca — prawdziwe dzieło 
pokoju, któro gdy zdoła rozszerzyć się po 
świecie całym, nie będzie już nieporozumień 
między ludźmi, nie będzie waśni, ani wojen, 
bo tego wszystkiego nie dopuści yolaptlk!...

A jakież to inne i jak niezliczone będą 
jeszcze z yolapiiku korzyści!... Trudno wy­
mienić wszystkie jednem tchnieniem lub za 
za jednym zamachem.

Schleyera język wszechświatowy — po­
wiada p. Barnhaupt — już się rozpowszech­
nił ,po wszystkich częściach ziemi", a do­
wodem tego oczywistym, że pismo wydawane w tym 
języku pt.: „Yolaktibled" czytają już ludzie i 
w Bejrucie, a co ważniejsza, liczba abonen­
tów jego wzrasta w sposób tak gwałtowny, 
iż... zachodzi obawa, czy w końcu nie za­
braknie drukowego papieru!...

Trzeba bowiem przedewszystkiem wiedzieć, 
że w świecie niema języka tak zrozumia­
łego i dla wszystkich przystępnego, jak ten, 
który wynalazł dobrodziej ludzkości Jan Mar­
cin Schleyer!.., Szwedzi, Sasi, Bisurmani, 
mogą się go od razu nauczyć i zrozumieć, 
bo tak jest jasny, a przytem jakże słodko 
brzmiący dla ucha!...

Sierota.
POWIASTKA PRAWDZIWA.

(Ciąg dalszy).
Nie! nie! zawołała Rózia, wJę marznąć, wolę 

głód cierpieć, wolę mieć jedną na sobie koszulę; 
bo ia pamiętam, jak mi moja matka mawiała: 
Znsleść co, a nie starać się oddać temu, kto 
zgubił, jest to samo co ukraść.

Tymczasem słysząc szamotanie się z sobą i 
krzyki, dwóch dziewczyn, gdyż Rózia niedala sob’e 
wydrzeć przez Magdusię torebki, zbiegło się za­
raz wielu innych przekupek i ciekaw) ch ludzi, i 
otoczyło kosze Swistalskiej. Przybiegła także na 
ten rejwach Drągalska, i już miała wyrwać Rózi 
trzymaną przez nią oburącz znalezioną z skarbem 
torebkę, gdy w tern zjawił się nagle policjant i 
dowiedziawszy się o wypadku, wziął zapłakaną 
Rózię broniącą cudzej własności za rękę i otoczo­
ną niezliczoną masą ladności i uliczników, szy­
dzących z sieroty, jakoby ta ukradla cudze pie­
niądze, odprowadził do cyrkułu. Tam spisano 
z niej protokół, przeliczono pieniądze, których 
okazało się 20 tysięcy rubli, i odstawiono Rózię 
z raportem do ratusza.

Kto nie wierzy, niech zajrzy do książki 
pod tytułem: Yolaptlk, a spotka sie zaraz 
z przepyszą dewizą, która brzmi:

Menade bal ’piłki bal!
Prawda, że piękniej dźwięcznie, no. . i 

zrozumiale — dla wszystkich ludzi!... Jest- 
że kto taki niepojętny, coby tego niepojął? 
Niech się odezwie, albowiem obraziłem go!.. 
— ale ja tego nie powiem, tylko grzecznie, 
ładnie i cierpliwie wyrażę wielkie z powodu 
takiej niepojętności zdziwienie i naturalnie 
po dwugodzinnym szperaniu w słowniku prze- 
tłómaczę tak słowa powyżej przytoczone:

Ludzkość jedna, język jeden!
Liczba mnoga tworzy się przez dodanie 

litery s. Jeżeli więc men znaczy człowiek, 
to dodasz sobie s i już natychmiast wiesz, 
że mens, znaczy ludzie!...

Odmiana rzeczowników bajecznie łatwa, 
a jaka przytem logiczna!... Oto przykładzik 
nader prosty: „Flen" znaczy: przyjaciel (to 
przecież i dla bisurmanów zrozumiałe!..) Do- 
dejesz tedy w przypadku drugim końcówkę 
a, w trzecim ć. w czwartym i, i będziesz 
miał flena, Henć, Heni. Przyjaciele znaczą 
flens, przyjaciół flenas, przyjaciołom flenes, 
przyjaciół (4 przyp.) flenis.

Cóż dopiero mówić o praktyczności i 
grozumiałości odmiany czasownikowej! I tak 
np. pierwsza osoba I. p. ma końcówkę ób, 
druga 61, trzecia om, na rodzaj męzki, óf na 
rodzaj żeński, ós na rodzaj nijaki. Np. bi- 
nób jestem, binól jesteś, binóm on jest, binóf 
ona jest, binós ono jest. Liczbę mnogą w 
tym wypadku utworzysz sobie czytelniku już 
bez mojej pomocy,- jeżeli tylko do każdej z 
osób dodasz literkę s!,..

W tłumie ciekawej publiczności, znajdował 
się pewien siwy jegomość, który od początku był 
świadkiem szamotania się Rózi z chciwą na pie­
niądze Magdusią i napaści Drągalskiei, która usi- 
wała wydrzeć sierocie i przywłaszczyć sobie cu­
dzą własność. Słyszał on wszystko i widział na 
własne oczy niewinność i poczciwość cnotliwej 
sieroty. I Iza radości i rozrzewnienia błyszczała 
w oczach tego nieznajomego stsrca. Nikt na 
niego w tłumie nie zwracał uwagi, a jednak on 
nie spuszczał oczu z sieroty i prowadzącego ją 
policjanta.

Doszedł w tłumie za Rózią i policjantem do 
cyrkułu a widząc, że sierota i pieniądze znajdują 
się w bezpiecznem miejscu, jegomość ów udał się 
spiesznym krokiem do ratusza i tam oczekiwał 
przybycia Rózi, wydaws.y wprzód stosowne roz­
porządzenia aresztowania Magdusi i jej obrzydli­
wej matki. Byl to bowiem sam inspektor po- 
licyi.

Kiedy przyprowadzono drżącą z przestrachu 
Rózię do ratusza inspektor policyi wyszedł jej 
na spotkanie do obszernej sali, w której zgroma­
dzonych było wiele osób, a przystąpiwszy do sie­
roty położy! na jej czole z durnieniem wszystkich 
obecnych, ojcowski pocałunek, mówiąc:

Żąam cię oddawua, aniołku! Bądź za­

Może jeszcze kto ciekawy np. liczebników, 
bo to przecież żyjemy w wieku, kiedy się 
przedewszystkiam — rachuje.

Jestto najprostsza rzecz do zrozumienia, 
jeżeli tylko zechcesz zapamiętać, że bal zna- 
ciy jeden, tel dwa, kil trzy, fol cztery, lul 
pięć, mai sześć, vel siedm, iol ośm, ztll 
dziewięć. Jeżeli chcesz tworzyć dziesiątki, 
dodasz tylko s i masz wiedzieć, że ono zna­
czy tyle — co zero. W ten sposób bals—• 
10, tels — 20, kils — 30 itd.

Zdaje się, że po tych próbach już każdy 
wie, co jest yolaptlk.

Jan Marcin Schleyer, wiekopomny dobro­
czyńca ludzkości, ani się pewno nie spodzie­
wał, występując po raz pierwszy ze swoim 
pomysłem w roku 1878, że książeczka jego, 
doczeka się do roku 1885 dopiero piątego 
wydania, i że nawet na język polski zacznie 
ją ktoś tłomaczyć...

Geniusze są niestety przedmiotem zazdro­
ści; to też wkrótce Włoch Dr. Esperanto 
wystąpił z nowym pomysłem i ogłosił dzieł­
ko, które niedawno wyszło także w przekła­
dzie polskim p. t.: język międzynarodowy. 
Przedmowa i podręcznik kompletny. War­
szawa 1887.

Doprawdy, że tylko na szykanę, naciąga­
nia i pośmiewiska Dr. Esperanto się wysta­
wia. Czyniąc zaś o „volapilk’u“ powyższą 
wzmiankę, uczyniliśmy to jedynie z obowiązku 
dziennikarskiego.

Kopanie miedzi krajowców przed 
odkryciem Ameryki.

Kopalnie miedzi leżące nad jeziorem 0- 
bernsee w północnej Ameryce, które codo ilo- 

wsze tak cnotliwą, a będziesz szczęśliwą. Oto 
właśnie jest tu służący hrabiny P„ która tę to­
rebkę zgubiła, wychodząc dziś rano z kościoła 
S-go Jana. Ale ja sam odwiozę hrabinie jej 
zgubą i młodą jej dobrodziejkę jaką znalazła w to­
bie, moje dziecko! Pójdź za mną!

To mówiąc, zacny inspektor wziął Rózię aa 
rękę, sprowadził po schodach na dół i posadził 
obok siebie w powozie, każąc woźnicy jechać na 
Nowy-Świat. Na koźle siedział służący hrabiny 
P., który po przybyciu na miejsce, zameldował 
pierwszy zdumionej hrabinie, wizytę inspektora 
policyji.

— Ta dziewczynka, — wy rzeki inspektor, 
wprowadzając do pokoju hrabiny poczciwą Rózię, 
— znalazła dziś rano znaczną summę pieniędzy, 
która według oświadczenia służącego pani, ma 
być jej własnością.

— Ty znalazłaś, moje dziecię? pytała hra­
bina, głaszcząc bladą ale powabną twarzyczkę Rózi.

— Tak pani, odrzekło dziewczę.
— Gdyby nie ten anioł, — wtrącił inspe­

ktor, — nie odzyskałabyś pani swojej zguby.
— Jakiejś* żądasz za to nagrody?
— Żadnej, odpowiedziała sierota; moją po­

winnością było, rzecz znalezioną oddać właścicie­
lowi.



ici wydawaj ą 84 proc, całej produkcyi w Sta­
nach Zjednoczonych, osiągły dla wybornego 
gatunku w handlu całego świata największe 
znaczenie. One wszystkie leżą na południo­
wej stronie jeziora wierzchniego tam, gdzie 
wysoka, pusta i 130 mil długa półwyspa 
Keweenaw niby język wpada do wyżej poda­
nego jeziora. Miedź znajduje się tylko na 3 
do 4 mil szerokim a 100 mil długim brzegu, 
lecz pomimo tego dla nadzwyczajnego rozwi- 
aięcia kopania, w roku 1845 zaczętego, wy­
starcza nie tylko dla potrzeby krajowej, lecz 
daje także handlowi europejskiemu inny kie­
runek, dla tego, ponieważ przewyższyła wszy­
stkie dotąd za najlepsze uważane gatunki, i 
ponieważ do pewnych celów szczególnie uży­
waną była.

Wyborna dobroć miedzi zależy od nader 
wielkości kruszcu; oprócz tego można tam 
zualeść i kawałki czystej miedzi, i to w ta­
kiej ilości, jakiej dawniej nie znano. Te ka­
wałki czystej miedzi posiadają nieraz wielkość 
do nieuwierzenia. Nieraz pojawiają się poje- 
dyńczo, nieraz w większem lub mniejszem 
paśmie, połączone na wzajem niby miedzia- 
nsmi niciami, do związków podobnemi. Jeden 
w kopalni „Minnesota “ znaleziony kawał ważył 
5000 centnarów metrowych, a drugi w ko­
palni „National" znaleziony, zapewnie ważył nie 
mniej jak 10000, lecz rzeczywistej ciężko­
ści nie podobno było zupełnie obliczyć, po­
nieważ na części rozkawałkowany nie w je­
dnym czasie był użytkowany. Kawałki wa­
żone 3000 aż de 6000 znaleziono też w in- 
lych kopalniach. Można sobie wystawić, jak 
trudnem jest wydobywanie z kopalni tak wiel­
kich kawałków; lecz tern trudniej jest takowe po­
rozdzielać, aby je topić. Możemy podać na 
przykład, że przy rozdzielaniu jednego kawał­
ka ważącego 5000 centnarów metrowych za­
trudnionych było dziewięć grupów robotników 
którzy do zupełnego ukończenia tej pracy po­
trzebowali ośmienaście miesięcy. Kawałki 
ważące od 300 do 400 centnarów metrowych 
wymagają bezustannej pracy trzech robotni­
ków trzy do czterech miesięcy, przy ich wy­
dobyciu z kopalni.

Że w owych okolicach nie mogła być 
miedź przed ludźmi ukrytą, to jest naturalną 
rzeczą, ponieważ miejscami nawet na powie­
rzchnej ziemi kawałki się znajdowały, a w 
rzeczywistości mamy dowody, że już w da­
wnych czasach, i to przynajmniej 500 lat 
przed odkryciem Ameryki kopaniem miedzi 
tam się zajmowano. Tę dawność można po­
znać z drzewa, sadzonego na kopalniach w 
-»»1I »3) bibo t < .j

— Czyje ty dziecię? pytała hrabina zdumio­
na taką odpowiedzią dziewczęcia.

— Jest to sierota, pani, — odezwał się 
znowu inspektor, dobrze powiadomiony o prze­
szłości i obecnem położeniu dziewczęcia.

— Zdaje mi się, ponowiła hrabina, że cie­
bie dziś widziałam w kościele Ś-go Jana plączącą 
przed kaplicą Pana Jezusa.

— Tak pani, odrzekla Rózia, spuszczając 
ku ziemi oczy nabiegle łzami.

— Czegoś tak płakała? powiedz mi otwarcie, 
może ci w czem ulgę przynieść będę mogła!

Tu Rózia otarłszy z łez oczy zapaską, opo­
wiedziała całą swą przeszłość i tyranią przekupki 
za stracone dwa ruble. Hrabina z rozczuleniem 
słuchała słów Rózi, a jej postępek i wyraz praw ■ 
dy w oczach, świadczyły o poczeiwem sercu sie­
roty. Zacny inspektor policyi uśmiechał się tylko, 
gdyż wiedział dobrze o wszystkim, znał ile praw­
dy było w szczerem opowiadaniu cnotliwego dzie­
wczęcia. Chciał on tylko dowiedzieć się, jak wy­
nagrodzoną będzie prawdziwa cnota, którą prawie 
po raz pierwszy spotkał na drodze uciążliwego 
swojego zawodu.

—, Moje dziecię, rzekla po małym namyśle 
hrabina: torebka przez ciebie znaleziona, zawie- 
yąlą f sofcie W t/sięcy rubli. Lecz to mniejsza, 

starych czasach używanych, a z niewiadomych 
przyczyn zaniedbanych. Praca w pierwszych 
czasach przy wydobywaniu miedzi była bardzo 
prosta i niedoskonała; oni śli za położeniem 
miedzi, używając do pracy narządzia wyra­
bianego z miedzi i młotów kamienych, jako 
też drewnianych łopat do usunięcia ziemi, 
także drewnianego naczynia, mianowicie koryt 
robionych z kory drzewa, do odlewania wody. 
Wszystkie te narzędzia, jako to: kliny, dłota, 
noże itp. jako też wyżej nadmienione naczy­
nia znaleziono w starych a teraz na nowo 
odkrytych kopalniach. Naturalnie takim spo­
sobem można było wydobywać kawałki tylko 
kilka funtów ważące a wyrabiano z nich bez 
odłączenia srebra i bez topienia różne rzeczy. 
O czyszczeniu kruszcu zdaje się, że nie mieli 
w ten czas górnicy pojęcia, jako też nieza­
wodnie nie wiedzieli, że może być topionym. 
Ich praca ograniczała się tylko na kopalniach 
powierzchnich, nie więcej jak 20—30 stóp głę­
bokich; tylko w kilku wypadkach są dowody, 
że się spuszczali dalej w głąb ziemi. Zwykle 
rozpoczynali w tych miejscach, gdzie miedź 
znaleźli na powierzchnej ziemi, kopiąc na wzór 
stolni nieglębokie podłużne kanały.

W kopalni leżącej w pośrodku okolicy 
„Keweenaw," znaleziono przed kilka laty podo­
bną stolnię, w której dostrzeżono trzy ka­
wałki czystej miedzi, jeden na drugim leżą­
cych. Cienkie brzegi tych kawałków są wy­
kuwane młotem i zwinione, i zdaje się że te 
kawałki z jakiej nieprzewidzinej przeszkody 
zostawione tam być musiały. W kopalni „Min­
nesota" odszukano kawał miedzi ważący 600 
centnarów metrowych, leżący na drewnianych 
saniach i kilka stóp od miejsca wydobycia 
oddalonych. Drzewo w saniach okazowało się 
zupełnie zdrowem, lecz po wydobyciu na po­
wierzchnią ziemi rozpad ło się.

Praca dawnych górników musiała być na­
der trudna i powolna, gdyż przez obrabianie'ka­
wałów miedzi twardszą się staje, i posiadali 
zdatność przy używaniu dobrych narzędzi, 
której krajowcy przy odkryciu Ameryki przez 
Kolumba nie znali, dla tego późniejszymi przy­
byszami tam dotąd być musieli i podług pra- 
dopodobieństwa do Normanów należeli.

1’rzegląd polityczny.
NIEMCY.

Berlin. „Rńchsanze ger" ogłasza rozporzą­
dzenie zakazujące wy wozu świń, mięsa wieprzowego 
i kiszek pochodzenia duńskiego, szwidzkiego i 
uorwegskiego. Rozporządzenie to nabiera mocy 
prawnej z dniem publikacyi.

w niej bowiem są papiery, które, gdybym utri- 
ciła, z< stałabym pozbawioną całkiem majątku. 
Tobie wiuna jestem odzyskanie jego. Nie mam 
dzieci; jesteś dobrą i poczciwą dziewczynką, gdy 
masz w sercu bojaźń Bożą i pamięć rad. jak;e 
ci matka zostawiła, biorę cię do siebie i zape­
wnię twoją przyszłość.

Rózia odurzona słowami hrabiny, nieposia- 
dając się z radości, padla jej do nóg. Wtenczas 
szlachetny inspekti r policyi, widząc spełnienie 
swoich życzeń, i poleciwszy Rózię hrabinie, wy ■ 
szedł, a wsiadając do powozu ocierał s >bie chu­
stką zamglone Izami oczy.

— Podnieś się, moje dziecię, w czynie jaki 
spełniam, widzisz opiekę tego cudownego Pocie­
szyciela, do którego dziś z taką skruchą się mo­
dliłaś. On to nie zostawia bez nagrody praw­
dziwej cnoty; ani odrzuca modlitwy czystego ser­
ca u stóp Jego złożonej.

Po łzach wdzięczności, poszła Rózia do ko­
ścioła S-go Jana a padając na kolana przed wi­
zerunkiem Zbawiciela, dziękowała Mu w serde- 
cznem wylaniu za tak widoczną opiekę. Wró­
ciwszy do hrabiny, dowiedziała się, że przywołanej 
przekupce zapłacono dwa ruble i zawiadomiono 
ją o nowym miejscu Rózi. Nie możecie sobie 
wptawić, jakie to wrażenie wywarło na wszyst-

R 0 S Y A.
Do „Correspondence de l’Est“ piszą z 0- 

desy pod dniem 22 listopada : Rząd carski po. 
stanowił oddawna połączyć środek Rosyi z ocea- 
nem Spokojnym. Wielka linia kolei żelaznej 
składać się będzie z trzech odnóg i pójdzie przez 
całą Syberyę. Budowa tych linij, postanowiona 
w zasadzie, rozpocznie się wkrótce. Będą trzy 
główne linie wychodzące z Petersburga i Mos­
kwy, mianowicie jedna, która przechodzić będzie 
przez Ekaterynenburg-Omsk-Semipalatiusk-Hau- 
ci-Hankow i Szangai; druga przez Ekateryneu- 
burg-Omsk-Irkuck-Szita-Hailor-Dolon-Ner i Pe­
kin; trzecia wreszkie łączyć będzie Ekaterynen- 
burg-Oinsk-Irkuck, Kiachtę, Urgę i Pekin.

Tym sposobem ocean Spokojny, czyli raczej 
część póln >cna tego oceanu stanie się morzem 
rosyjskiem ze względu na handel z centrum 
Rosyi.

A U S T R Y A.
Wiedeń. O mowie tronowej, którą zagajony 

zestal parlament niemiecki, szeroko rozpisują się 
tutejsze gazety. Mianowicie teu ustęp, który 
mówi o trudnościach, jakie stoją na przeszkodzie 
utrzymaniu powszechnego poko u nastręcza im 
wiele rozmaitych uwag.

Jedna z gazet, najbardziej rozpowszechnio­
nych, tak o tern się wyraża.

„Doniosłość ustępu mowy tronowej, wypo­
wiadającego, że chwila obecna nader jest po­
ważną z powodu możliwej wojny, nie mniej od­
nosi się do Austryi jak do Niemiec.

„Niebezpieczeństwo, j rzeciw któremu zbroją 
się Niemcy, jeszcze w daleko większej mierze za­
graża Austryi.

„Chociaż może sam wybuch wojny nie tak 
prędko jeszcze nastąpi, to jednak chyba tylko 
ślepy nie dojrzy tt-go, że niemiecka mowa trono­
wa najwyraźniej wspomina o niebezpieczeństwach, 
które nie są dotąd usunięte, lecz bezustannie za­
grażają pokojowi europejskiemu."

AUSTRYA-WĘGRI.
Do dzienników peszteńskich telegrafują z 

Rzymu: Pielgrzymi węgierscy, w liczbie 200, u- 
mieszezeni zostali z polecenia Papieża w Santa 
Maria we Watykanie, zkąd wysiano 150 powo- 
zow na kolej po przybywających pątników. Za­
pewniają, że mowa powitalna Papieża będzie 
mieć znaczenie polityczne.

WŁOCHY.
Rzym. Przed kilku dniami Papież przyjmo­

wał deputacyą katolików niemieckich, mianowicie 
przedstawicieli dyecezyi ratysbońskiej, którzy obok 
jubileuszowego powinszowania złożyli mu w upo­
minku nader pięknie wykonany ołtarz.

Cenny ten dar papież przyjął z wielkim za­
dowoleniem i kazał go umieścić w sali posiedzeń, 
konsytorskich aby wszyscy kardynałowie mieli spo­
sobność podziwiania jego prawdziwie pięknej ro­
boty.

Posłu hanie trwało przeszło pół godziny i 
przez cały ten czas Ojciec św. bardzo uprzyjmie 
rozmawiał z pojedyńczymi członkami deputacyi, 
me szczędząc pochwal tak dla samego Biskupa 
ratysbońskieg", jak i dla całej ludności tej dye-
■n
kich przekupkach Starego miasta. Jedne twier­
dziły, że źle zrobiła, oddawszy znalezione pienią­
dze, drugie zaś utrzymywały przeciwnie. Ztąd 
przez kilka dni trwały ciągle kłótnie i zwary. 
Najbardziej żałowała Świstalska, że nie była o- 
becną przy znalezieniu pieniędzy. Co zaś do 
Drągalskiej i jej zacnej córeczki Magdusi, te sie­
działy w areszcie policyjnym o chlebie i wodzie, 
przeklinając cnotliwą Rózię w żywe kamienie. 
Ale psie g osy nie idą pod niebiosy.

W kilka dni potem, gdy Rózi zrobiono ła­
dne sukienki, gdy już nabrała większej) zaufania 
do swojej nowej opiekunki, prosils ona hrabiny, 
ażeby jej pozwoliła odwiedzić rodzinę Błażeja w 
Motowie, która jtszete nic nie wiedziała o szczę­
ściu, jakie spotkało sierotę. Hrabina pochwaliła 
ten zamiar, który więcej ceny nadawał w jej o- 
czach przybranej za córkę sierocie. Pojechała z 
nią sama, dla, poznania szlachetnych opiekunów 
Rózi. Gdy stanęli przed chatką ubogiego wyro­
bnika, dzieci obskoczyly powóz, ciekawie przypa­
trując się przybyłym. Wtem najstarsza córka 
hoża Wiktosia, krzyknęła z podziwieniem:

Tatulu, tatulu! a wszak ci to nasza Rózia 
przyjechała ubrana, jak córka naszej dziedziczki, 
i pięknym powozem jakby jaka księżna.

(Ciąg Usiezy Łsstąpi.j



CMyi,[8a jej przywiązanie de wiary i uległeś dla 
stolicy apostolskiej.

Pod koniec posłuchania Papież nie przepe- 
mnial też o zasługach, jakie dla sprawy kościoła 
położyło w sejmie pruskim stronnictwo katolickie 
i ze szczególniejszem uznaniem wyraził się o jego 
niestrudzonym, aczkolwiek podeszłym w latach 
przywódzcy. Windhorście, któremu za to oso- 
baego udzielił błogosławieństwa.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Bytom. W przyszłym roku—jak rzadko w któ­

rym—będziemy mieli 53 dni niedzielnych i 53 dni 
poniedziałkowych. 1 stycznia przypada w nie- 
dzielę a 31 grudnia w poniedziałek.

— Według 100-letniego kalendarza mielibyś­
my mieć 1888 roku: 21 stycznia wielkie mrozy, 
26 stycznia niesłychane zimno, a 31 stycznia ta­
kie mrozy, że wiele ludzi i ptactwa pomarznie. 
Marzec ma także być mroźny, a dopiero z koń­
cem kwietnia będzie ciepło. W ogóle rok przy­
szły ma być mokry i zimny, a zły dla gospo­
darzy.

— Według zestawienia na rok 1886/7 na 
mocy wydanego w tym względzie prawa, zostali 
wynagrodzeni z kasy państwa w przypadkach 
chorób u zwierząt, jako t : nosacizny i zaray 
płucnej:

a) za zabite lub padie zwierzęta, będące w 
podejrzeniu nosacizny lub w istoeie takiemi z ka­
sy państwa 70 003 99, z kasy prowincjonalnej i 
związków 254 434 74 M.

b) za zabite lub padłe zwierzęta, będące w 
podejrzeniu choroby płucnej lub w istoeie ta­
kiemi, z kasy państwa 30 307 07 M., z kasy 
prowinc. i związków 361 146 58 M. —

— Minister spraw wewnętrznych orzekł, że 
przy uroczystych obchodach i dekoracyach pru­
skimi chorągwiami, należy na tychże umieszczać 
na czele, czyli nad białym, kolor czarny.

— W Szombierkach i Brzezince — w sku­
tek licznych chorych dzieci — szkoły zostały 
zamknięte.

7 Zabrze, dnia 28 listopada. Wczoraj wie­
czorem o godz. 8 wybuchł pożar na kopalni „Re- 
denhiitte41 przyczem spalił się skład węgli. Ogólna 
suma szkody wynosić będzie około 100,000 M. 
które towarzystwo zabezpieczeń wynagrodzi. Prace 
idą dalszym swoim trybem.

— Straszna śmierć. Nad samą gr, nicą Śląz- 
ką w Królestwie, w osadzie Modrzejów w powie­
cie będzińskim, włościanin tamtejszy, z profesyi 
górnik, 60 lat już liczący, powiesił sobie na szyi 
nabój dynamitu, przymocowany do sznurka, a 
odszedłszy o kilkanaście kroków od swej chaty 
podpalił go... Nastąpił wybuch, który był tak 
silny, iż z nieszczęśliwego pozostała tylko część 
głowy i nogi. Mieszkańcy sąsiednich chałup my- 
śleli zaś, iż świat już się kończy, huk albowiem 
dał się słyszeć straszny i wszystkie szyby z okien 
powypadały. Powód samobójstwa, jak opowia­
dają, była niezgoda w rodzinie.

Z Katowic nader smutny nadchodzi obraz 
tamtejszej szkoły wieczornej, w której kształcić 
się mają dalej terminatorzy rzemieślnicy.

Uczniowie tej szkoły, jak pisze sam burmistrz 
w urzędowem z niej sprawozdaniu za rok ubiegły 
podobni są do dzikiej zgrai, która nie zna naj­
mniejszego szacunku ani dla nauczyciel i w klasie 
podczas nauki, ani nawet dla sług policyjnyeh po 
jej ukończeniu.

Chłopaki te obrażają czynnie tak swych na­
uczycieli, jak i spotkaną publiczność, a lawy i 
stoły po klasach, jak niemniej i ściany walają 
błotem i najnieprzyzwoitszemi rysunkami.

Z majstrów nie znalazł się ani jeden taki, 
eoby sam chciał dopomagać władzy w poskramia­
niu podobnych wybryków. Owszem wszelkie 
żmudy szkolne, jakich dopuszczają się termina­
torzy, majstrowie i pracodawcy starają się unie­
winniać choćby najsłabszemi wybiegami, przez co 
chłopakom, którzy wiedzą o tern, dodają do opu­
szczania szkoły tsm więcej otuchy.

Wyjątki od tej reguły tak są nieliczne i 
rzadkie, że nie ma o nich nawet co wspominać.

Wobuć takich okoliczności nie ma w tern nic 
dziwnego, że wynik odbytego egzaminu wypada 
zawsze jak najsmutniejszy: z pomiędzy uczni bar­
dzo wielu zaledwie umie czytać i pisać.

Całą winę za tak smutne stosunki szkoły 
wieczornej sprawozdanie burmietrza zwala na me 
życzliwość majstrów i pracodawców. Ale głównej 

przyczyuy takiego złego uukać bez powątpienia 
należy daleko głębiej i zupełnie w czesi innem.

„Dopóki w Katowicach istniały szkoły wy­
znaniowe — tak pisze z tego powodu „Gtrma- 
n*a“ i dopóki w szkołach ludowych nauka re- 
ligii św. stała na pierwszem miejscu, nie było 
tam słychać o niczem podobnym.

„Ale odkąd zaprowadzono szkoły bezwyzna­
niowe, szkoły elementarne przestały być zakłada­
mi wychowawczemi, ksztalcącemi obok lozumu 
także i serce, a zamieniły się na takie, w któ­
rych sama nauka i kształcenie głowy najpierwsze 
zajęły miejsce, a o resztę mało eo się pyta.“

GHzety katolickie przepowiedziały zaraz ta­
kie następstwa, gdy zaczęto szkoły wyznaniowe 
znosić, ale nie chciano temu dać wiary, teraz smu­
tna rzeczywistość pokazuje naocznie, iż miały zu­
pełnie racyą.

® Racibórz. Na ostatniej wystawie w Koźlu 
otrzymali bracia Suchorowscy srebny med> 1, 
za nadesłaną z swej fabryki szafę żelazną do pie­
niędzy.

Roz iii a it ośc i.
* Hr. Roman Potocki, jak się dowiaduje 

„Kur. Lwow.“ nabył na własność majątek So­
dów, z przylegiościami od p. Karola Voiliu, pod­
danego fiancuzkiego, przez co Sodów, niegdyś 
należący do dóbr Sobieskich, po rozmaitych 1 - 
s'ch napowrót wrócił, będąc już nawet w rękach 
żydowskich, do klucza Pomorzańskiego, ulubio­
nego przede wszystkie® przez królewicza Ludwika 
Sobkskiego. Sodów, liczący pizeszlo 2,300 mor­
gów, sławny jest ze zwycięzkiej bitwy dnia 5 
czerwca 1694 z Tatarami pod wodzą Zachorow- 
skiegi stoczonej, na pamiątkę której król Jan 
III kazał wystawić pomnik, do dziś duii dobrze 
zachowany, w kszta'cie piramidy z następują1 ym 
napisem: „Bogu N-jwyższemu na chwalę, Potom­
ności na pamiątkę, Bohaterom polskim na przj- 
klad, wrogom ojczyzny na hańbę — wzniósł 
mnie Najjaśniejszy Jan III król polski na tern 
miejscu, na którym Polacy pod wodzem Zacho- 
rowskim obsadzeni w płotach, odparli 70 000 
Tatarów z wielką klęską nieprzyjaciół, a swoich 
żadną, dnia 5 czerwca 1694 roku.“

* W prowincji szwedzkiej Schonen wybuch­
ła niedawno zaiaza na świnie. Choroba ta roz­
szerzyła się znacznie mimo zarządzonych środ­
ków ostrożności ze strony policyi szwedzkiej. 
Skutkiem tego rz d aesarstwa niemieckiego ma 
wkrótce wydać zakaz przewozu żywych świń, wie­
przowiny, słoniny i kiełbas szwedzkich, norweg- 
skich i duńskich. Jakie znaczenie taki zakaz 
mieć może, dowiadujemy się ze sprawozdania z 
dowozu świń duńskich do Niemiec w roku 1885, 
w którym to roku dowieziono 192,273 sztuk we 
wartości 11 milionów 484 tysięcy koron. (1 ko­
rona duńska — 1 mrk. 12 i pół fen.)

* Śledź szwedzki w Gdańsku od pewnego 
czasu jest ważnym artykułem handlu. Ponieważ 
mięso jego nie jest tak smaczne i delikatne, jak 
śledzia morza niemieckiego, przeto, ludność go 
kupuje wtedy, gdy połów innych ryb nie jest o- 
bfity. Śledzie szwedzkie są wielkie i grube; ło­
wią je ped Gotenburgiem i pakują w drewniane 
skrzynki po 10 kóp. Taką jedną skrzynię sprze- 
daje się po 5 m. 50 fen., a w drobnej sprzedaży 
wypada kopa po 80 fen. do 1 marki. — Śledzie 
które u nas teraz tak tanio kupcy sprzedają, są 
owemi szwedzkiemi śledziami.

* Kolory w handlach paryskich. Kupcy 
paryzcy mają zwyczaj sklepy swe oznaczać bar­
wami, po których poznać można, czem oni hat- 
dlują. 1 tak, składy farb poznać można po drzwiach 
pomalowanych jaskrawemi barwami w pasy lub 
czworokąty. Składy tak zwanych towarów wie­
deńskich przystrajają się barwami austryackiemi, 
a więc żółtą i czarną. Hiszpańskie skład win 
itp. używają barwy żólto-czerwonej, wlcskie zie­
lono białej-czerwonej itd. Meblarze mJują drzwi 
swych składów na żółto, tak samo jak swoje wo­
zy. Dla czego — tego oni sami nie wiedzą. Wy­
stawy sklepów kielbaśników pomalowane są na 
czerwono ze złoceniami. Malarze używają na ze­
wnątrz barwy jasno-zielonej z kilku pasami zło- 
conemi, wewnątrz zaś sklepów białej i jasnej. 
Sklepy pasztetników są na zewnątrz jasno-bru- 
uatne, wewnątrz białe i pozłacane tak, że mimo- 
woli przypominają się ich towary. Sklepy z mle­
kiem są wewnątrz i zewnątrz białe z pasami 
jasno-niebieskiemi. Od niejakiego ezasu nawet i 
praczków sklepy, w których prasują, zaczynają ma­
lować na zewnątrz farbą jasno-niebieską. Wozy 

z»i, które paryzkim klientom rozwożą bieiiug 
z pralni miejskich, są przeważnie jasno-tielene. 
" szystkie szynki są bez wyjątku pomalowane 
na brunatno, albo brudno-ezerwono, a jeszcze 
ciemniejsze są barwy składów węgli. Piekarze 
zaś lubią barwę jasno-brunatną i białą, obok 
wielu złoceń i wielkich zwiereiadeł. Wiele skle­
pów piekarzy zdobią malowidła przedstawiające 
boginie polne lub żniwa. Apteki saś łatwo po­
znać, szczególnie wieczorem, nawet z daleka, po 
wielkich, czerwonym albo zielonym płynem wy­
pełnionych kulach szklannych, po za któremi u- 
mieszczają światło. Piwiarnie zapowiadały się 
dawniej deską, wyrzynaną za pomocą piłki. Od 
10 lat jednak piwiarnie monachijskie używają 
szyb kolorowych.

* Konserwy mięsne dla wojska głównie wyra­
biają w Moguncyi. Ażeby każdy żołnierz zao­
patrzony był w żywność przez 3 dni, robią pu­
szki zawierające 200 gramów (500 gr. =•- 1 funt) 
takiege mięsa. Konserwy te w takiem zapako­
waniu i przyrządzeniu są droższe od świeżego 
mii,sa i dla tego raz zrobione przechowywane być 
msją jak najdłużej. W czasie ćwieseń polnych 
(manewrów) wydają tylko corok jedną szóstą 
część całko witego zapasu, a ten ubytek zaraz za­
pełniają świeżym wyiobem. We forteeaeh tych 
tylko są znaczne zapasy konserw, które położone 
są nad granicami państwa. Dla fortec robią te 
konserwy nu sposób amerykański i zawierają takie 
puszki po 6—14 funtów mięsa. Okręty zaopa­
trzone są w konserwy tylko ua dłuższe podróże 
i w czasie ćwiczeń na morzu — w portach woj­
sko żywione jest świeżem mięsem.

Obce przysłowia.
* Przysłowie angielskie. Piękny ubiór może 

głupca okryć, ale go nigdy nie skryje.
* Przysłowia tureckie. Nic więcej daremnego, 

jak dawanie rad głupcom, a mydła murzynowi.
— Tysiąc przyjaciół to mało; jeden nieprzy­

jaciel to wiele.
* Przysłowie perskie. Jałmużna jest solą, któ­

ra chroni bogactwo od zepsucia.
* Przysłowie arabskie. Dobroczynność jest 

drzewem rajskim, którego gałąź sięga aż do zie­
mi.

ŻARTY.

” Pan do wędrownego: „Wszak dopiero przed go­
dzinę byłeś u mnie!“ Wędrowny; Przepraszam pana, 
ale nie mogę sobie przypomnieć, czym co od pana do­
stał. “

• * Pan: Kochany majsterku, tego miesięea nie mo­
gę panu zapłacić^ Maister: Toś mi pan już zeszłego 
miesiąca powiedział. Pan: No? A czy może słowa nie 
dotrzymałem?

• * U żydów jest na akcie ślubnym zwyczaj, że mło­
demu panu zawiązują oczy. U ohrzsścian otwierają ais 
oczy poczęściej dopiero po weselu.

* * Obowiązki małżeńskie. Ks ąds do zaręczonych: 
„Moi kochani, stan małżeński wkłada różne obo­

wiązki na małżonków. Mężczyzna powinien się żoną o- 
piekować, a niewiasta powinna wszędzie iść za mężem.

Narzeczona: Księże Dobrodzieju, to się nie da zro­
bić, gdyż mój Bartek jest listonoszem.

** Dowcip w chwili poważnej. Zeszły król praski 
Fryderyk Wilhem IV, leżał konający. Leczyli go leka­
rze dr. Schónlein i dr. Weiss. Królowa bojąc sią o ży­
cie dostojnego małżonka, radziła Schonleinowi, żeby przy­
brał jeszcze trzeciego lekarza i zalecała radzcę tajnego 
Nixa z Monachium. Ale Schónlein wzbraniał sią stane- 
wozo przybrać t<go kolegi. Wolę każdego innego, Naj­
jaśniejsza Paui, tylko nie tego? Wielką ciekawością 
zjdęta królowa, pyta się wreszcie Schónleina. ozamu 
się tak opiera przeciwko powołaniu lekarza monachijskie­
go. Po krótkim wahaniu się. odpowiedział zagadnięty: 
Najjaśniejsza Pani, obecnie na sprawozdaniach, donossąeyeE 
o zdrowiu królewskiem, stoją podpisy lekarzy: Schónlein 
Weiss Nie mogę się na to zgodzić, żeby w przyszłości 
stało: Schonlein-Weiss — Nix.“ (Sohonleiu nie wie aia, 
nie zna się na niczem).

(Nadesłano.)
Skutek Jest wyborny. Kocltsohen przy 

Świdnicy. Że ziólkowy miód-zdrowia p. C. Lucka z Ko­
łobrzegu jest wyśmienity przy katarach, kaszlu i duszno­
ści, mogę poświadczyć z własnego doświadczenia, gdyż 
od czasu jak tenże potrzebuję czuję się zdrów, a siły 
przybywają co raz to więcej. Nigdy nie byłbym wierzył, 
że po tak długich cierpieniach jeszcze raz przyjdę do 
zdrowia. Emil Sehotiek.

Do dostanie flaszka po 1 M. — 1,75 i 3,60 w By­
tomiu u p. Artura Hoppe, w Tarnowicach u aptekarza 
p Jeziołkowskiego, w Królewskiej Hucie u p. Karola 
Czichos, w Katowicach u p. Emanuela Fucha, w Raci­
borzu u p. Jana Bolik, w Opolu u p. M Wagnera.



BERMSTEIW Bytom ul. dworca kolei żelaznej (Bahnhofstr.) poleca swój
Wj pi awUAA a wielki skład pięknych i dobrze leżących czarnych lub kolorowych ubiorów dla chłopców, 

już od 9 mrk. w skutek przeprowadzenia się, zmuszony wyprzedać. Całkowita wyprzedaż!

LOTERYA
na wybudowanie Kościoła katolickiej

w Mysłowicach
potwierdzona przez król. rejencyą w Opolu.

OF" Ciąessleulc • Stycznia 1S8S.
T P° 1’5$ inrk-- nabyć można w Król. Hucie u
UU^u Vt p piniiowskiego. księgarza, u p. lowaka. 
u p. Merkla, oberżysty i u p. kupet A. Jończyk. 
W Małej Dombrówce p. księg. A. Frischniok. W Cho­
rzowie u kupca Olearczyka i p. kupca J. Paula. 
W Bytomiu u księgarzy pp. Weltzel i Gross przy sta­
rem kościele, u kupca p. Iłują przy ul, kolejowe:, u pana 
kupca A. Rudzkiego przy ulicy kolejowej, u kupca p. 
Ertel przy nowym kościele, u p. kupca lAaller krakow­
ska ul. W Rozbarku u p. kupca P. Skóry, w Chropaczowie 
u kupców pp. A. Gałuszka i Binas, w Lipinach u p. 
Fretzek i p. Kołodziej, w Laurahucie u p. księgarza 
Wilk, w Głogówku u p. kupca Łarisch, w Opolu u 
kupca Cytrynowskiego. Względem Joteryi i losów adre­
suje się do ks. Klaszki prebendarza w Mysłowicach, 
który też ofiary na kościół przyjmuje.

Ozdoby na cliojenki
( Chris tbau m.)

Najtańsze od wszelkich innych!
Nie będzie rodziny, któraby na 

Gody nie stroiła chojenki. Naj- 
piękniejszę ozdobę tychże jest fa­
brykowane i rozsyłane przezwanie 
ulubione
Lanszaskie towary szklarnie, 
jako to: jabłka i gruszki natural­
nej wielkości i koloru, orzechy, 
śliwki, żołędzie, winogrona itd. w 
naturalnej wielkości, powleczone 
złotem i srebrem. Kule ozdobne 
rozlicznych kolorów także pozła­
cane i posrebrzane. Sortyment 
tych wyśmienitych artykułów do­
starczam 50 sztuk w pudełku sta­
rannie zapakowanych na każde 
miejsce w Niemczech i Austryi za 
5 mk. za zaliczkę, Wykwintniejsze 
wyroby saltawe, jako aniołki, ptaki 
ze sznurkiem guminowym do po- 
wieczeui», sztuka 75 fen. do 1 mk. 
Elegancki ciężarek na listy 2 ml-.

18. Bechinann,
Steinheid, pott Alsdach i.Thiiringen.

Szanownym Rodakom Królewskiej Huty i oko­
licy donoszę, że sprzedaję towary moje po bardzo 
nizkich cenach jako to:
Cukier funt po 31 fen., — kawę po 1,40 M., 
1.50 M. i 1,70 M. — Różne gatunki mąki.
Uafla (petrolej) po 14 lin. — Mydło suche 
funt po 26 fen. — Wino węgierskie flaszka 
po 1,50 M. do 2,50 M.

łokciowy
płótna, barchanu itp.

gjSgF* D dej zamieszkałym Szanownym odbior­
com moim, postaram się towar dostawić do domu.

Polecając s'ę łaskawym względom i pauręci,

Królewska Huta.
(Carlsstrasśe). Katolik.

Agentura ..Opiekuna Katolickiego"

rsswsswsmssssssssB
Chorągwie *

|| baldachimy, ornaty, kapy, tuwalnie, 
figury, obrazy rozmaitej wielkości, ołtarzyki

i o
do noszenia, krzyże, W.

. W 
lampy, stacye Męki || 
;kie przybory, i sprzęty ;Ó>I Pańskiej, w ogóle wszystkie 

t kościelne poleca po możliwie nizkich cenach.
Buduje nowe ołtarze, ambony, ławki 

M iti. stare zaś. przerabia; odnośne renowracye wy- 
|| konuje się w własnych warsztatach. Odnawia' 
|| wnętrza kościołów w rozmaitych stylach.

O

Fabryka sprzętów kościelnych
J. Szpetkowski, Poznań.

Dr. Spranger’a 
maść leczniczą.

leczy gruntownie zastarzałe 
bóle w' nogach, jako i pru- 
chnienie kości z ranami w 
krótkim czasie. Także każdą 
inną ranę bez wyjątku, jak 
bolące palce, robaka, bolące 
piersi, zmarzłe członki, wrzo­
dy czaruj ch chróst itp Od­
biera gorączkę i boleści. Za­
pobiega rośnięciu dzikiego 
ciała. Wyciąga każdy wrz d 
bez przecinania, uśmierza i 
leczy pewno. Pr y kaszlu, bo­
leściach w szyi, gruczołach, 
boleściach w krzyżu, zgnie­
ceniu, darciu, podagrze nt- 
s'ępuje natychmiast ulga.

Do d stania: w Bytomiu

^<3^300000^^

TransparenU
na okna kościelne, na woskowem płótnie malowane 
nader trwałe, które okna kolorowe na szkle naśladują
i takowe zupełnie 
stępnych cenach.

zastąpią, wykonuje po bardzo przy-

Fabryka sprzętów kościelnych 
J. Szpetkowski, 

Berlińska ulica nr. 2.

| WYPRZEDAŻ. |
Y Zimowy paletot za 12 Marek. *

Franc. Łatzel
W Bytomiu, ul. Dyngos przy Bulewarze Nr. 32. 

poleca: najnowsze maszynki do siewni 
które się przypinają do pasa i urzą­
dza do każdego gatunku inaczej. — 
Warto aby się gospodarze sami prze­
konali: dalej, kosy, i wwszelkie potrze- 
qy w gospodarstwie.
Franc. Łetzel Bytom, przy Bulewarze.

w aptece pod Aniołem; 
Pyskowicach w miejskiej 
ptece. Pudełko po 50 fen.

Zimowy paletot
a-

Polecam po najtańszych cenach 
EłlOT MALSK I SEK 
szwajcarski jak i róż le gatunki 
serów domowych, 

żywe i ś vi ieże

Zimowy paletot 
Zimowy paletot 
Zimowy paletot 
Zimowy palet ot

za 
za 
za 
za

15
18
21
24

30

Marek.

Polecam mój wielki skład

trumien metalowych jak i z drzewa.
Także ubiory dla zmarłych, trzewiki i aksa­

mitne kapie, które mam na składzie zawsze gotowe, po jak 
najniższych cenach.

Bytom.
Ul. Tarnowicka N. 19.

Ł. Schulz, 
maj-ter stolarski,

naprzeciw nowego kościoła świętej Trójcy.

Szanownej Publiczności Bytomia i okolic,y dono­
szę niniejszem uniżenie, że tu urządziłem pod firmą

D. Hentschel 
na Bulwarze 

(Dom p. Herrmana.) 
skład re^ulatoróiA, 

zegaróiA ściennych i
kieszonko aa y cli srebrnych i "g1 

złotych, jak i toiwar. optycznych m 
z połączeniem pracowni dla reperacyi i prac g 

nowych, w ten zawód wchodzących. M 
Przyrzekając skorą, rzetelną i sumienną usługę, 

polecam się łaskawym względom.
Z uszanowawiem

B y t O ni. D. Hentschel, zegarmistrz, f

Ws :elkie gatunki ryb wędzonych 
i marynowanych.

ZAJĄCE
jak i najrozmaitsze owoce i deli- 
kstc sy.

Max Bulskt.
Bytom, ulica gliwicka Nr. 12

Restauraćya A. Welra
(daw. AAyleźola)

Plac Frjderyka Wilhelma V. 7. 
v AA kuźdi, sobotę 

wieczerza
R-no o godzinie, f pod^-arłe i 
świece kiełbaski.AA’ każdą środę 

gulasz albo flaki. 
AA' każdy czwartek 

grochów ka z świńskie-
■ui uszami itp.

Na które uniżenie zaprasza
Bytom August Weil.

Herbatę chińską 
po Al 2^2, 3, 4, 5 i 6 za funt. 

Tulskie Samowary
Holend. Kakao

poleca
B. Hozakowski, Toruń 

(Thorn.)

Zimowy paletot za 33
Aby uprzątnąć skład paletotów

Marek. 
Marek. 
Marek. 
Marek. 
Marek. 
Marek, 
zimowych,

sprzedaję takowe po znacznie zniżonych cenach. ■

Król. Huta. S. Hoth. 9

\ Na dzień Imieniu dnia 
3 4-go grudnia mojej ko-1 
w chan ej Matki 

^Barbary Malina!
% skł ><! m najserdeczniejsze * 
sg ży, zenia

V
2 Rozbark.

Największy skład

skrzy pcy i strun
W każdym zawodzie, stare ś'i 

i stanie można rzetelnie i bez li­
tra ty czasu
w-przyspożyć sobie zarobek-— 
do 150 Marek miesięczt ie (żadna 
agentura) przez Hemsiuća chem 
tech interes n> Dreźnie (Hein- 
sius’sche chem. techn. Geschaft 
Dresden A. 10) z kęd otrzyma 
się dokładny prospekt po nade­
słaniu 50 fen w markach poczto­
wych i 5 korzystnych recept.

BytoK H. Pick.
Plac Wilhelmowski.

08.02.. 2łe. tr?w,'eme przy O w " zmianie potraw, u- 
derzanie t rwj, ból głowy, za« 
wotusuwrję Lipmnna Karls- 
badzkie proszki burzące, do 
dostania w pudełkach po 1 M 
i 3 marki 50 ferr. w aptekach.

W ielki skład 
TRUMIEN 

od największych do najmniej- 
sz; ch i od najdroższych do 
najtańszych, ma na składzia 

Józef Rotter, 
mistrz stolarski w Lipinach. 
SdF"Skora i rzetełna usługa. 
Pierwszy stolarz przy farze.


